
T Y G O D N IK  I L L D S T K O W A N Y  DLA DZIECI.

NA Ś W I Ę T A  Z M A R T W Y C H W ST A N IA .
Zwycięzco śmierci, B aranku Boży,
Chrystusie ukrzyżowany!
Drogo żywota, Światło bezdroży,
Praw do stwierdzona krwią, ra n y . . .

K tóryś obiecał nam  zmartwychwstanie 
Do życia przez Cię i w Tobie,
W spom nij, gdylegniem  kłosem na łanie 
Kolebce jestestw  i grobie,

Gdy wioną śmierci skrzydła olbrzymie 
W spomnij, że w Tobie otucha,
I  zbudź nas wszystkich, a c h ! zbudź nas w Im ię 
Ojca, i Syna, i Ducha.

M— a.

W I E L K A H O C .
Do uroczystych świąt kościoła katolickiego należą święta 

Wielkiejnocy, obchodzone na cześć zmartwychwstania Chry­
stusa, a nigdzie pono tak  solennie, tak  radośnie je  nie obchodzą, 
jak  u nas. Cały tydzień poprzedzający owe święta, zwany 
wielkim tygodniem, mówi każdemu, że zbliża się jakaś wielka 
uroczystość.

„Już po dworach ruch nieznany 
W szystkie twarze uwesela,
Czyszczą domy, bielą ściany,
N a przyjęcie Zbawiciela;
Z  nad kominów walą dymy 
Ze aż poczuć je  zdaleka,
To obyczaj nasz rodzimy,
To święcone się wypieka.”

Dnia 24 Marca (5 Kwietnia) 1890 r.Rok X I .
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Tak owe dni maluje poetycznem swem piórem Ludwik 
Kondratowicz. Zaiste wzruszająca to uroczystość, do której 
gotujemy się w wielki tydzień, obchodzimy nią dzień zmar­
twychwstania Chrystusa.

Niegdyś w czasach pogańskich, gdy imię Chrystusa, zna- 
nem jeszcze nie hyło ludom słowiańskim, w owej porze, to jest 
w dniach pierwszych wiosny, Słowianie obchodzili uroczystość 
na cześć słońca i ziemi, na nowo ,się odradzających z pod wła­
dzy bóztwa Ciemności, Zimna i Śmierci, w owe święto dzielili 
się oni zwykle jajkiem, które było u nich symbolem braterstwa, 
a słońce uważali za Boga pokoju i zgody, piekli ciasta i ofiaro­
wywali je ziemi, czyli wszechmatce, Babą u nich zwaną, jedli 
też szczególniej w owe dni wieprzowinę.

Kiedy Chrześcijanizm rozkrzewił się wśród słowiań­
szczyzny i święta pogańskie zniesione zostały, kiedy Polanie, 
Rusini, Serby, Czesi, Mazurowie, oraz inne ludy do tego same­
go plemienia należące, przed krzyżem się ukorzyły i oddały 
cześć Zbawicielowi świata, odtąd obchodzili oni zmartwych­
wstanie Chrystusa, lecz przy owej chrześcijańskiej uroczystości 
zachowywali niektóre z dawnych, zwyczajów, jak dzielenie się 
jajkiem, pieczenie ciast, zastawianie stołów mięsiwem; święco­
ne zatem zwyczaj tylko u nas obchodzony, jest czysto słowiań­
skim zwyczajem.

Kto nie zna pochodzenia tych zwyczajów, temu one śmie­
szne, niedorzeczne i niepotrzebne się wydają; lecz kto wic 
o tem, że to pamiątka przeszłości, zabytek tak bardzo odle­
głych czasów, ten nie gardzi nimi, lecz je szanuje.

POD WPŁYWEM BŁOGOSŁAWIEŃSTWA,
(Dalszy ciąg).

—• Cóż za niedorzeczność — zawołał uderzając się w czo­
ło — dla czegóż od pierwszej chwili przybycia nie starałem się 
o jaką pracę! Ależ o ja k ą ? . . .  W  każdym razie zmarnowa­
łem dużo czasu. Wszedł po namyśle do kilku sklepów z kolei 
ofiarując swe usługi jako chłopiec sklepowy i wyszedł jeszcze 
prędzej, prawie zadowolony że go odprawiono z niczem, bo za­
jęcie o które prosił wstrętnem mu było. .Doznawał jednocze­
śnie jakby zawrotu głowy, zastanawiając się nad tą  niewątpliwą 
prawdą, że nie umie nic, czemhy mógł na clileb zapracować, 
a tymczasem myśl uciekała mu ciągle do pytania, gdzie też to 
odkopywane były owe szczątki rzymskiego amfiteatru, których 
dotąd napotkać w Budzie nie mógł ? ...

Zamyśliwszy się o rzeczach, które zajmowały go daleko 
więcej niż najbliższe własne sprawy, głodny chłopak ani się 
spostrzegł gdy znowu stanął w odludnej trochę miejscowości, 
gdzie pod cieniem kilku pięknych drzew, grunt niegdyś trochę 
skopany a następnie bujną pokryty roślinnością, jakiś odłam 
muru starego i kilka głazów ogromnych przedstawiało jego 
wyobraźni szczątki amfiteatru rzymskiego.

— Tu ? czy nie tu ? . . .  dziesięć tysięcy ludzi dawało przed 
wiekami grzmiący oklask arcydziełom ducha ludzkiego?... — 
spytał sam siebie po raz setny od trzech dni; i z rękami na 
piersiach skrzyżowanemi, zamyślony jak głównodowodzący ge­
nerał w przeddzień walnej bitwy, stanął nieruchomy obejmując 
okiem zieloną przestrzeń usianą głazami, oblaną złotemi bla­
skami południowego słońca, pogrążoną w głębokiej ciszy osa­
motnienia. Wtedy to, wśród tej ciszy lekkim tylko, cie­
płym wietrzykiem owianej, Szandor usłyszał dźwięczny głos 
rnęzki, deklamujący z przejęciem do uniesienia dochodzącym, 
wzniosłą jakąś poezyą. Jak  maleńka igiełka nagle pociągnię­
ta  zbliżonym do niej magnesem, chłopiec pomknął mimowoli 
w stronę głosu i okrążywszy węgieł starego muru, stanął nie­
ruchomy, jakby oczarowany ujrzanym niespodzianie widokiem. 
O kilka kroków dalej, w miejscu które istotnie podwyższeniem, 
swem nadawało się i przypominało niejako scenę, przypuściw­

szy że reszta otaczającej doliny, wzniesionej także na ostatnim 
planie w półkole, była amfiteatrem, stał średniego wieku męż­
czyzna z gołą głową, z wybitnemi rysami, w płaszczu, z jedną 
połą zarzuconą w malowniczej draperyi na lewe ramię, i mówił:

Być ? . . .  albo nie być? . . .  oto jest pytanie!
Co lepiej dla nas: jestże lepiej znosić 
Ciosy i pchnięcia losem zadawane,
Czy też broń schwycić także przeciw losom 
I  siłą woli. . .  zmódz j e ! ...

Nieznajomy mówił długo a każdy wyraz jego padał pro­
sto w serce słuchacza; gęsta wyraziste, silne, jakby wykowane, 
zarówno jak rysy twarzy i draperye togi, dopełniały złudzenia. 
Wsłuchany całą duszą w deklamacyę wspaniałą, nie mając 
czasu myśleć, młody chłopiec począł jednakże uczuwać niepo­
jęte wzruszenie. Nie był on zabobonnym w pospolity właściwy 
ciemnocie sposób, ale uniesiony czarami własnej potężnej wyo­
braźni, gotów był uwierzyć w tej chwili, że to duch jakiegoś 
artysty - aktora rzymskiego, wrócił po licznych wiekach, aby 
na arenie swoich tryumfów, powtórzyć brzmiące mu w piersi 
od tylu wieków słowa przepotężne, myśli przeolbrzymie, jakie- 
mi tu w tem samem miejscu, oklask dwudziestu tysięcy rąk nie­
gdyś zdobywał. Nagle, duch aktora zamilkł. . .  zwrócił się 
w bok do jakiegoś niewidzialnego kolegi oczywiście i . . .  zna­
lazł się oko w oko o trzy kroki z rozpłomienionym, na wpół za- 
ledwo przytomnym z uniesienia słuchaczem. Rzymianin nie 
byłby tem czem był, gdyby nie poznał się 0d jednego spojrze­
nia na uwielbieniu, z jakiem nań patrzano, a to pochlebiło arty­
ście, jakkolwiek przychodziło od tak młodziutkiego zapaleńca. 
Więc podejmując porzucony na głazie kapelusz i zeszyt, rzekł 
z lekkim uprzejmym pół ukłonem, uśmiechając się od nie­
chcenia :

—  Jesteś jak widzę wielbicielem Szekspira?... trudnoż 
bo nie podziwiać takiej potęgi! ...

•— Szekspira ? .. .  — cofnął się Szandor i oprzytomniał 
od razu. Niespodzianka musiała się uwyraźnić na jego twa­
rzyczce, ho Rzymianin który jednym gestem zmieniwszy swą 
togę w płaszcz pospolity zamierzał odejść, zatrzymał się, pa­
trząc nań z uśmiechem pytającym wzrokiem; chłopiec rozśmiał 
się:

— Ecli niestety, Szekspira znam ledwo z nazwiska — 
rzekł — a pana wziąłem za ...

— Za waryata rozprawiającego z głazami?
— Za rzymskiego aktora-artystę, który po wiekach zstą­

pił tu na scenę dawnych swych tryumfów, powtórzyć ulubioną 
za życia rolę. Nie mogłem tylko poznać czyja to poezya?

Nieznajomy przypatrywał mu się bacznie.
— Nie zupełnie cię rozumiem młody przyjacielu — rzekł 

w końcu. — Najprzód zgadłeś że jestem aktorem, zowię się. 
Andrzej Losz! do usług twoich — dodał z lekkim ukłonem— 
ale nie wiem co mówisz o amfiteatrze? ...

— J a  się zowię Szandor Petofi... — odpowiedział chło­
piec i wyjaśnił swe przypuszczenie co do rzymskiego amfiteatru.

Losz wzruszył ramionami:
— O Rzymie w ogóle mało wiem — wyrzekł — co do 

tych gruzów wśród których stoimy, są to resztki starego bro­
waru, dystylarni, czy czegoś podobnego. Przychodzę tutaj cza­
sami uczyć się roli mojej, ho mam tu samotność i ciszę w po­
bliżu miejskiego gwaru, o co nie jest łatwo. Ale z zajęcia 
z jakiem słuchałeś monologu Hamleta wnoszę, że mam do 
czynienia z przyszłym jeżeli nie teraźniejszym już nawet kole­
gą? Co? H ę ? ... — aktor zaglądał chłopcu w oczy sądząc, 
że się zarumieni zdradzając tajoną chętkę do zawodu, który 
nęci niejednego młodzieniaszka zwodniczemi pozorami artyzmu, 
narażając na rozczarowanie następnie i żal spóźniony za zmar­
nowanym czasem. Ale Szandor nie zarumienił się, tylko pod­
nosząc na pytającego oczy posmutniałe nagle, zapytał półgło­
sem jakby mówiąc do siebie samego:

— A możebym ja  mógł znaleźć jakie zatrudnie­
nie w teatrze ? .. .  zanim na aktora się wykształcę ? .. .  — 
Przykre obecne . położenie teraz dopiero przyszło mu na myśl,
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ostatniemi pytaniami Losza wywołane. Nastąpiły wyjaśnienia; 
Szandor ani się zawahał zwierzyć ze swemi kłopotami.

—• Hm, w każdym razie nie zaszkodzi pogadać z dyre­
ktorem — postanowił Losz — tylko wprzódy wstąpmy na ohiad; 
dziś ja  płacę, jak weźmiesz pierwszą gażę aktorską, to na cie­
bie przypadnie kolej.

—. Gażę? Czy tylko ją  wezmę kiedykolwiek? Czy dy­
rektor zechce? ...

—- Zechce... jeżeli nie będziesz wybredzał z początku 
i jeżeli następnie znajdą się zdolności. No chodźmy! — W  pół 
godziny później dwaj nowi znajomi weszli na podwórze obszer­
nego budynku.

^— Jest dyrektor?—spytał Losz, zwracając mowę do kilku 
dosyć odartych ludzi zajętych na środku podwórza rozwijaniem 
olbrzymiej jakby rolety na której drzewa, lasy, góry, zamek 
jakiś na szczycie skały, pojawiały się zwolna.

— Dyrektor jest na scenie — odpowiedzieli.
— Pójdź, tylko ostrożnie, jeżeliś nigdy po takich dziu­

rach nie chodził — rzekł Losz i poszedł pierwszy. Weszli 
w nawpół przymkniętą bramę i znaleźli się we wnętrzu budyn­
ku. Dziwny był jego wygląd. Gdzie stąpisz, przepaść, gdzie 
spojrzysz, łata, belka; czego dotkniesz wszystko chwieje się 
i rusza, nic dobrze zresztą nie widać, bo łaty, belki, deski, zasła­
niają światło, wkradające się tylko zkądściś z zaułków; kurz 
zaciemniał resztę. Szandor szedł za towarzyszem pod górę po 
pewnego rodzaju pomoście z ruchomych desek. Na pewnej 
wysokości Losz zawrócił w prawo i znów pytał gdzie dyrektor ?

— W  dużej garderobie! •— odpowiadały jakieś głosy. 
Losz zawrócił w prawo, Szandor szedł za nim, ale nogi upląta- 
ły mu się w grube sznury i płótna i o mało nie upadł.

— Panie dyrektorze, przyprowadzam nowego posługacza 
na miejsce generała Maćka zwerbowanego do wojska — rzekł 
Losz, gdy się znaleźli wreszcie na scenie.

— Kandydat na ducha raczej, gdyby był trochę wyższy, 
— odmruknął dyrektor, rzuciwszy jednem okiem na Szandora 
nie przestając pisać w jakimś zeszycie, który miał przed sobą.

— Tern lepiej, przyda się na ducha Banka *) — odzy­
wa się kilka głosów i wszyscy patrzą na wychudłego, jak cień 
wyglądającego chłopca.

— Elj en! masz już rolę, tylko wdziejesz koturny**) ho 
przyzwoitemu duchowi nie wypada być tak małego wzrostu — 
rzekł Losz do swego protegowanego.

— Umie czytać? — spytał dyrektor, nie przerywając 
swego zajęcia.

— Lepiej niż my oba! — szepnął mu Losz do ucha. Dy­
rektor spojrzał uważniej.

— Homera i Horacego umie na pamięć, toż samo Szylle- 
ra, tylko Szekspira ani w ząb, nawet monologu Hamleta dziś 
rano jeszcze nie znał, w każdym razie mojem zdaniem, może 
grywać odrazu choć nieme role w starożytnych tragedyach, no, 
i tymczasem posługiwać na scenie! .. .  — dodał. — To chłopak 
zamożny, mógłby żyć dostatnio, ale miłość dla sztuki uniosła 
go i sprawiła w nieporozumienia z rodziną.

— Zobaczymy — rzekł dyrektor.
— Chodź kolego, pokażę ci robotę dzisiejszą — dodał

Losz.
Nazajutrz, zawsze za jego protekcyą, Szandor otrzymał 

małą zaliczkę na conio przyszłej gaży i . . .  natychmiast po­
biegłszy na miasto wyszukał gramatykę angielskiego języka, 
i każdą chwilę wolną na naukę upragnionej angielszczyzny od­
tąd obracał. Na scenie ustawiał sprzęty w myśl reżysera, poj- 
muJ%c go lepiej niż zwykli posługacze, w tragedyach staroży­
tnych odgrywał nieme role, jako też i role duchów, o ile te po­
przestawały na mniej więcej niemem ukazywaniu się. P ra­
wdziwej roli nie dostawał jeszcze, bo nie było odpowiedniej do 
tak drobnej postaci. Koledzy nazywali go pospolicie „duchem”

) Duch ukazujący się w jednym z utworów Szekspira.
*) Obuwie starożytnych aktorów na niezmiernie wyso­

kiej podeszwi‘8

lub „cienkim duchem” a Losza „Rzymianinem” dowiedziawszy 
się szczegółów ich pierwszego spotkania.

(d. c. n.)

PA LM A  W ACHLARZOW A.
Ojczyzną ślicznego drzewa tego jest Madagaskar, lecz 

obfitują weń i inne podzwrotnikowe okolice. Olbrzymie liście 
wyrastające jeden nad drugim w półkole wprost z pnia, zupeł­
nie w kształcie wachlarza, mają od dziesięciu do czternastu 
stóp długości. Nawet w czasie największej suszy, każdy liść 
taki zawiera przeszło kwartę, smacznej chłodnej wody, która 
obficie wylewa się zeń za przekłóciem. Aż smutno pomyśleć 
że krajowcy używają tych liści na pokrycie dachów... zdawa­
łoby się że powinniby mieć dla nich to przynajmniej poszano­
wanie, jakie mahometanin ma dla każdego źródła wody. Jeżeli 
palma jest w ogóle błogosławieństwem okolic w których wzra.- 
sta, to palma wachlarzowa jest niem stokrotnie.

Z W Y S P Y  A T L A N T Y
W y cz y ta ła  przez drobnowidz i p rze p isa ła

Z o fi a TT rbauo  w s> Jł a

TT.

a zaś myślę — odezwał się Pióro- 
puszek —■ źe mistrz przywiózł nam 
jakieś osobliwe zwierzątko nieznane 
dotąd. Ej, czy to nie będzie czasem 
żaba latająca, Bhacophorus Rhein- 
warćlti jedno z najciekawszych zje- 
mno-wodnych stworzeń — dodał pa­
trząc mi bystro w oczy — to żaba, 
przyznaj się mistrzu kochany! Nie 
pokazałeś mi jej jeszcze, a powiem 
ci jak wygląda: zielona, czarno na- 
krapiana, z pomarańczowem pod­
brzuszem w ciemne plamy. Oczy ma 
wielkie i bardzo na wierzch wycho­
dzące. Niebiesko zabarwione bro­
dawki pokrywają jej nogi, na szcze­
gólną zasługujące uwagę: palce są 
bardzo długie, szczególniej u nóg tyl­
nych, połączonych z sobą cienką 
błoną. Gdy palce te zupełnie rozpo­

strze, powierzchnia błon jest większą, niż powierzchnia ca­
łego ciała, która może być jeszcze powiększoną przez wydęcie 
powietrzem skóry. Poduszeczki jakiemi jej palce są zakończo­
ne, wskazują źe to jest żabka drzewna, ale niezwykle szerokie 
jej płetwy nie do pływania służą; podczas gdy inne żaby drze­
wne skazane są tylko na łażenie, ona jest w stanie w powietrzu 
przelecieć pewną odległość, a płetw używa jako spadochronu. 
Wprost z ziemi wprawdzie wznieść się nie może; musi zawsze 
swoją podróż powietrzną zaczynać z jakiegoś wysoko nad zie­
mią położonego punktu, ale bądźcobądź, jest to w żabim ro­
dzie wielka, nadzwyczajna osobliwość. A co mistrzu, nie zga­
dłem? Ach! gorąco mi się robi na samą myśl, że mogę posia­
dać to osobliwsze zwierzątko, które odkrył w Borneo znako­
mity badacz i podróżnik, Russel Wallace, a którego egzem­
plarz posiada obecnie muzeum paryżkie. Od czasu jak się
0 tej żabie dowiedziałem, noszę ciągle jej portret przy sobie
1 przemyśliwam, kogo by tu w poselstwie po nią do Borneo wy­
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prawić. Zobacz mistrzu kochany, i powiedz mi czy dobrze 
trafiony.

W yjął z kieszeni niewielką książeczkę ze słoniowej kości, 
gdzie farbami wodnemi namalowana była latająca żaba i po­
dał mi ją.

— Nie mogę ocenić podobieństwa — odrzekłem patrząc 
na portret — bo nie miałem przyjemności poznać oryginału.

Pióropuszek schował malowidło do kieszeni, i zachmu­
rzył się.

— Widzę że nikt nie zgadnie jaki przywiozłem gościniec 
—powiedziałem.—Słyszę tu wymienione rzeczy bardzo rzadkie, 
bardzo osobliwe, ale to co przywiozłem jest jeszcze osobliwsze.

Wielkie zdumienie odmalowało się na wszystkich twa-

W  szkatułce na purpurowem posłaniu leżały trzy przedmioty 
jednakowych rozmiarów, a każdy owinięty był starannie w bia­
łą  jedwabną, złotem haftowaną tkaninę, wedle wschodniego 
zwyczaju, dla cennych podarków stosownego. Wyjmowałem 
te przedmioty kolejno: jeden wręczyłem królewiczowi K ry ­
ształkowi, drugi Pióropuszkowi, trzeci Zielonce.

Ję li je  odwijać z gorączkową niecierpliwością i z wszyst­
kich ust wyrwał się jednobrzmiący okrzyk zdziwienia, wszyst­
kie bowiem były jednakowe: nie różniły się niczem.

— K siążk i! — wymówił tonem w którym brzmiało echo 
zawiedzionej nadziei — i to ma być owa osobliwość, którą nam 
obiecywałeś ?

— Miłościwi królewicze — rzekłem — osobliwość to wię-

Palma wachlarzowa.

rzach. Zawołałem na pazia żeby mi przyniósł od marszałka 
dworu szkatułkę, którą zsiadłszy z muła oddałem mu pod 
opiekę. Wszyscy oczekiwali w niecierpliwem milczeniu, a po 
oczach ich widziałem, że gubili się w tysiącznych domysłach.

Po chwili paź przyniósł czworokątną szkatułkę z drzeAva 
sandałowego, kupioną przeżeranie na Wschodzie i postawił 
na stole.

— O ! — zawołała, ujrzawszy ją  królewiczowa Perełka — 
to nie może być w żaden sposób zwierzątko, bo by się udusiło. 
Szkatułka nie m a otworów po bokach.

— Ani roślina — odezwała się Jagódka — bo rośliny po­
trzebują oddychać, więc udusiłaby się także.

— To musi być minerał — zadecydował Kryształek, 
i nikt mu nie zaprzeczył, bo przypuszczenie jego wydawało się 
najprawdopodobniejsze. ,

W yjąłem złoty kluczyk który miałem na szyi i otwo­
rzyłem szkatułkę: wszystkie sześć g;łów pochyliły się nad nią.

ksza, niż się możecie domyślać. Nie mówcie nic póki się nie 
przekonacie.

Zaledwie wymówiłem te wyrazy, gdy Kryształek, spoj­
rzawszy na okładkę, zaw ołał:

— Patrzno Iskierko, jakie to podobne do naszego pała­
cu, gdy się nań patrzy od strony morza, przez mgłę oparów 
unoszących się nad w odą! Te same wieże, te same dachy zło­
ciste, to samo tło z sinych sk a ł. . .

A Pióropuszek otworzywszy swoją książkę, rzekł ze zdu­
mieniem :

— Co ja  widzę! Szlachetny król Dobromir z królową 
Miłosławą siedzą na swoich tronach złocistych; u stóp ich trzy 
nadobne córki dziś nasze żony, a przy nich mistrz Abrakada- 
b ru s . . .  J a k  wybornie trafiony!

Zielonko zaś przewracający prędzej od innych karty swo­
jego egzemplarza, wykrzyknął.

— Acb, Jagódko! tu jest skarbiec Kryształka, komna­
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ta  w koralowym pałacu Pióropuszka i moje własne cieplarnie! 
Czy widzisz wspaniałe liście palm i kaktusy pokryte purpuro- 
wemi kwiatami ? Mistrzu, .co to wszystko znaczy ?

Królewiczowe spoglądające razem z mężami w karty 
książek, wyrażały także głośno swoje zdziwienie. Kryształek 
na którego czole zawisła jakaś chmura i który karty swojej 
z gorączkową przewracał niecierpliwością, rzek ł:

— Tego nawet czytać nie można, bo jest drukowane 
w jakimś obcym, nieznanym dla nas języku.

Spojrzałem prosząco' na 
Jagódkę, a ona zrozumiaw­
szy mię rzek ła :

— J a  znam ten język!
Nauczyłam go się od biedne­
go wygnańca, którego burza 
zmiotła z rozbitego okrętu 
i wyrzuciła na nasze brzegi.
J a  wam powiem co to jest.

_ I  wziąwszy książkę z rąk 
męża, przeczytała tytuł tło- 
macząc go na język A tlan­
tów :

„Niezgodni królewicze, baj­
ka prawdą przeplatana”.

Poczem odwróciła kartę 
i czytała d a le j:

„W  pewnym kraju  bar­
dzo oddalonym, którego na 
żadnej mapie nie znajdzie­
cie, panował król Dobro­
mir z królową M i ł o s ł a ­
wą. M ie l i  t r z y  c ó r k i ,  
a wszystkie były cudnie 
piękne, dobre i roztropne.
Najstarszej d a n o  im ię  
Iskierka, bo miała oczki 
śliczne, błyszczące, j a k  
prawdziwe iskierki. Druga 
zwała się. Perełka, bo bia­
łe delikatne jej liczko po­
dobne było do perłowej 
muszli; trzecia Jagódka, 
zgadujecie pewnie, że by­
ła  rumiana jak  wisienka”.
Urwała i wybuchnęła sre­
brzystym śmiechem.
— Ach, mistrzu kochany!

— zawołała — co za prześli- 
c z n a  i ciekawa historya!
A  toż tu  ktoś wyraźnie nasze 
własne dzieje opisał, i nie­
zgodę naszych mężów, jak  
się domyślam. Przywiozłeś 
nam gościniec rzeczywiście 
niespodziewany, o s o b l iw y  
i bardzo ciekawy: dziękuje­
my ci za niego serdecznie.

Iskierka i Perełka śmiały 
się także i cieszyły jak  dzie­
ci, że będą czytać swoją wła­
sną historyę, ale królewiczom 
za to nie chciało się śmiać wcale. Tytuł książki sprawił na nieb 
piorunujące wrażenie. Kryształek stał blady z zaciśniętemi 
usty, a oczy jego żarzyły się ogniem silniejszym niż dyamenty 
i ametysty z jego skarbca. W  błękitnych jak  haber, łago­
dnych zawsze oczach Zielonki, odmalowało się prawdziwe 
zmartwienie, wstyd i przygnębienie; Pióropuszek, najgwałto­
wniejszy ze wszystkich, cały czerwony z gniewu i oburzenia, 
wybuchnął.

— Zkąd nasza niezgoda doszła do wiadomości świata? 
K to śmiał zdradzać nasze domowe tajemnice przed obcym 
autorem, i oddawać na pastwę szyderstwa cudzoziemskich czy­

telników? Kryształku, tyś z nas najstarszy, ty w radzie nas 
t r z e c h  masz głos stanowczy i decydujący: zniesieszże spokoj­
nie taką hańbę? Jeżeli zniesiesz, to ustąp prawo starszeństwa 
innemu, boś go niegodzien, albo pozwól abym wraz z żoną 
opuścił na zawTsze wyspę A tlantę i zapomniał że jesteś moim 
bra tem !

— Mężu! — zawołała przerażona Perełka — co mó­
wisz !

Kryształek wysłuchał słów brata  spokojnie. I  011 był
gwałtowny, bo ciemno szare 
jego oczy sypały nieraz iskry, 
gdy się gniewał, ale umiał 
się hamować, czego Pióropu­
szek nigdy nie potrafił — i ta  
właśnie umiejętność panowa­
nia nad sobą, dawała mu 
władzę nad umysłami dru­
gich. O11 i Zielonko wpły- 
wrali zawsze na gwałtowmego 
królewicza; ale gdy starszy 
brat powściągał go niby roz- 
lmkanego konia w b ie g u ,  
.Zielonko łagodził i uspoka­
jał. I  teraz oto Kryształek 
nie zaraz odpowiedział: Z a­
topił w gorejących oczach 
b rata  wzrok spokojny, chło­
dny, rozważny, i widziałem 
jak  pod wpływem tego wzro­
ku Pióropuszek powoli ochło­
nął.

— Ktokolwiek to uczy­
nił, zostanie ukaranym — 
rzekł głosem ostrym i zi­
mnym jak  stal. Nie wątp 
bracie że nie mniej niż ciebie 
obchodzi mnie honor domu. 
Zarządzę w tej sprawie tajne 
śledztwo i gdy winowajca zo­
stanie odkryty, postąpi się 
z nim jak  z przestępcą poli­
tycznym.

— Bracie! — zawołał 
z głębokiem w z r u s z e n ie m  
Zielonko, umiej ący ty lk o  
przebaczać — zapominasz że 
ojciec nasz, szlachetny i mą­
dry król Bożydar, zniósł ka­
rę śmierci raz na zawrsze na 
wyspie Atlancie.

— J a  ją  przywrócę — 
odrzekł chłodno Kryształek.

Zapanowało głuche mil­
czenie.

— N ie, nie bracie, nie 
wierzę! Tyś nazbyt szlache­
tny, abyś potrafił być srogim.

— O tak, znasz go do­
brze bracie Zielonko—rzekła 
słodko Iskierka, kładąc rękę 
na ramieniu męża.-—On jest

nazbyt szlachetnym aby umiał być srogim : wyrok może podpi­
sze, ale po wyroku natychmiast przestępcę ułaskawi, ja  wiem!

I  poszukała jego wzroku, ale K ryształek patrzył posę­
pnie w ziemię.

— J a  zaś myślę — odezwała się Jagódka — że co się 
światu raz stało wiądomem, to się już niewiadomem nie stanie, 
czy winowajca zostanie odkryty i ukarany, czy nie. Poszuki­
wania czynione w tym celu, będą rzeczą chybioną i bezużyte­
czną.

— I  ja  tak myślę — potwierdziła Perełka — a ty kochany 
mistrzu jakiego jesteś zdania o tej sprawie? Dla czego milczysz?

Dom o 28-u piętrach.
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— Smucę się że gościniec, którym was chciałem ucieszyć, 
o mało nie stał się zarzewiem nowej niezgody między braćmi — 
odrzekłem — a widząc że te słowa sprawiły pewne wrażenie 
na królewiczach, mówiłem dalej: — Dziwię się mocno, miłości­
wi królewicze, że mogliście przypuszczać iź niezgoda wasza po­
zostanie w tajemnicy. Nietylko wszyscy wasi poddani wiedzieli
0 niej, nietylko w kraju króla Dobromira szeroko o niej mó­
wiono, gdy jeździliście tam do moich pięknych królewien 
w konkury, ale nawet wróble po lasach i ogrodach, a żaby po 
jeziorach o niej śpiewały. Jeżeli zatem chcecie ukarać śmier­
cią takiego co o niej kiedy słowo jakie do drugiego powiedział, 
to musicie chyba pozabijać wszystkich poddanych, i wytępić 
wszelkie żyjące stworzenie.

— To prawda — potwierdził prawie przekonany Kry­
ształek i mocne rumieńce wystąpiły mu na twarz.

— Zapomnieliście — mówiłem dalej — że na królów oczy 
świata są ze szczególną bacznością zwrócone, i dla tego życie 
ich prywatne powinno być wzorem do naśladowania.

— Ach — szepnął zakrywając oczy rękami Pióropuszek 
— synowie najszlachetniejszego z monarchów byli w niezgo­
dzie, żyli z sobą jak wrogi, rabując nawet jeden drugiego po­
tajem nie... i to jest wszystko szczegółowo opisane! Co za 
wstyd dla nas, co za zmartwienie dla naszego drogiego ojca, 
który chciałby żeby liistorya zapisała same świetne czyny jego 
synów...

Potrząsnął książką i odrzucił ją  od siebie daleko.
— Pocieszcie się, miłościwi królewicze — odezwałem się 

na to — pod koniec jest napisane żeście się pogodzili i żyjecie 
w przykładnej miłości i zgodzie.

Spojrzałem znowu na Jagódkę, a ona zrozumiawszy 
w lot moje spojrzenie, zaczęła szybko kartki książki przewra­
cać i odczytała a raczej przetłómaczyła ustęp następujący:

„Trzej bracia panowali zgodnie i opływali w dostatki, bo 
na wyspie Atlancie brakowało chyba tylko ptasiego mleka.”

Słowa te rozpogodziły nieco zasępione twarze królewi­
czów, Jagódka zaś rzuciwszy okiem na kilka następnych wier­
szy, dodała z rozpromienioną twarzyczką:

— Ach mistrzu kochany, tu jest także coś co się jeszcze 
nie spełniło, ale co koniecznie spełnić się musi. Posłuchaj.tylko.

„Mistrz Abrakadabrus opuścił dwór króla Do­
bromira i przeniósł się także na wyspę Atlantę. 
Przesiadywał kolejno u swoich dawnych uczennic, 
a gdy w trzech rezydencyach pojawiła się liczna 
gromadka małych królewiczów i królewien, mistrz 
trudnił się ich wychowaniem”.
— Co za prześliczna książka! Nie puścimy cię już wię­

cej mistrzu kochany, i nie pozwolimy wędrować po świecie. Zo­
staniesz u nas na zawsze, bo tak każe wyczytane w tej książce 
proroctwo.

—  Istotnie to piękna książka — potwierdził uśmiecha­
jąc się po raz pierwszy Kryształek — proroctwo mądre, i oby 
się spełniło. Pijmy za zdroAvie naszego mistrza, niech żyje!

Paź szybko pochwycił dzban, napełnił czary miodem, 
sześć rąk podniosło się w górę i z sześciu piersi zabrzmiał ser ­
deczny okrzyk:

— Niech żyje!
Widmo nieporozumienia pierzclmęło, wszystkie twarze 

rozjaśniły się, tylko u Pióropuszka pozostał lekki ślad chmury 
na czole. Gdy zasiedli znowu u stołu, zapytałem:

— Gdzież są owe liczne gromadki małych królewiczów
1 królewien, chciałbym je widzieć.

N a to odpowiedziała Iskierka:
— Dzieci Perełki i Jagódki zobaczysz mistrzu, gdy je 

w ich siedzibach odwiedzisz. Synek mój położył się spać 
właśnie, gdy nam znać dano o twojem przybyciu, ale teraz ka­
żę go przywołać.

Dała znak paziowi: wkrótce potem otworzyły się drzwi 
i wbiegł w podskokach prześliczny trzyletni chłopczyk, przy­
szły następca tronu w królestwie minerałów, książę Szafir; 
a  za nim poważnie kroczyła ochmistrzyni. Niebieską jedwa­

bną sukienkę księcia, obciskał w pasie pasek z amiantu *), 
owej tkaniny mineralnej, którą dawniej wrszystkie sprzęty w pa­
łacu Kryształka były powleczone i w którą się ubierał króle­
wicz wraz z całym dworem. Jasna główka pokryta była zło- 
cistemi loczkami, spadaj ącemi na ramiona, a wielkie ciemno- 
szafirowe oczy mające hlaśk prawdziwych szafirów7, zdobiły- 
twarzyczkę różową i uśmiechniętą.

Książę z rozpostartemi rączkami pobiegł prosto do ma­
tki, a ta  posadziła go na moich kolanach, mówiąc:

— To jest dziadzio Abrakadabrus. Uściskaj go!
Trochę się książę wzdragał, bo się bał moich ciemnych

okularów, więc zdjąłem je; jednocześnie sięgnąłem do koszyka 
po pomarańczę i podałem mu ją. Na warunkach tych przyjaźń 
została zawartą: chłopczyna objął mnie rączkami za szyję, po­
wtarzając:

— Abrakadabra, Abrakadabra! **)
To rozśmieszyło wszystkich, a ja  gdym poczuł tak blizko 

przy sobie tę jasną główkę, przypomniałem sobie wasz kraj, 
gdzie dużo takich jasnowłosych dzieci widziałem, wasze pismo 
i poselstwo którego się podjąłem, a dla którego dotąd nic je­
szcze nie zrobiłem. Przemyśliwałem właśnie od czegoby za­
cząć, gdy ułatwiła mi to bezwiednie Iskierka pytając:

— Mistrzu jak wygląda kraj z którego nam przywiozłeś 
gościniec ?

— Piękny je s t— odpowiedziałem. — Góry tam wysokie, 
od sławmych Alp piękniejsze i bogate w minerały; stepy rozle­
głe i tak bujnemi trawami porosłe, że człowiek w nie schować 
się może; łąki kwieciste, ziemie urodzajne, jeziora pełne ryb 
i lasy pełne zwierza. Niegdyś był spichlerzem Europy, a drze­
wa z jego lasów brano na maszty okrętowe, dziś zboże jego 
ludy nie bardzo chcą kupować, bo mają z Ameryki tańsze, 
więc bierze się do ogrodnictwa, do przemysłu i do rzemiosł. 
Niegdyś był bogaty, ale szafował swem mieniem bez rachunku 
i zubożał, ale teraz dorabia się na nowo; niegdyś sprawiał 
wielo hałasu, dziś jest cichy, milczący, pracuje i oszczędza na 
kapitał przyszłości; niegdyś był potężny i dawał opiekę sła­
bszym, dziś z tej potęgi pozostała tylko pamięć wielkiej sławy, 
a Bóg kazał mu zakosztować chleba niedoli. Słońce tam nie 
takie jaskrawe ani tak gorące jak na Południu, niebo nie ta­
kim ciemnym obleka się szafirem; bledsze jest, a łagodny jego 
smętny koloryt, wywiera wrażenie jakiejś wiekuistej, niczem 
niezaspokojonej tęsknoty. Nigdzie nie widziałem tyle krzyżów7 
co tam: stoją one po drogach z wyciągniętemi ramionami, 
jakby wołały: Święty Boże! święty mocny! święty a nie­
śmiertelny . . .!

— To samo opowiadał mi ów człowiek uratowany z roz­
bitego okrętu — odezwała się Jagódka, z wielkiem słuchająca 
zajęciem. — Za godło ma pięknego białego ptaka, zrywają­
cego się do lotu.

-— A jacy tam ludzie, mistrzu? — zapytała Perełka.
— Ludzie w7 jednych stronach śpiewają tak wesołe i ra­

źne piosneczki, że od nich same nogi bez wiedzy człowieka do 
tańca lecą, w innych dumki tak smętne, że znowu bez wiedzy 
człowieka łzy same z oczu przy nich płyną i serce żałością się 
zalewa. Ludzie tam i źli i dobrzy, jak wszędzie na świecie, ale 
dłoń mają zawsze chętną do pomocy, a drzwi chat i dworów 
otwrarte na oścież dla gościa, tale jak mieli nigdyś otwarte gra­
nice kraju dla wypędzanych zkąd innąd tułaczy. Słyną też 
w świecie z gościnności, a przysłowie ich narodowe mówi: 
„Gość w dom, Bóg w dom”.

— Mistrzu — rzekła patrząc mi bystro w oczy Iskierka 
mówisz o tym kraju tak jakbyś go kochał... Może ty pokocha­
łeś go więcej niż naszą wyspę Atlantę ?

— Są uczucia które nie zamykają serc na żadne kocha­
nie — odpowiedziałem — ale je jeszcze rozszerzają. Serce po-

*) Amiant, czyli asbest, m inerał dzielący się na długie igieł­
ki do włókien roślinnych podobne; można z nich wyrabiać tkaninę 
jak  z lnu lub przędziwa.

**) Abrakadabra, słowo czarodziejskie, które wypisane 
w kształcie trójkąta, na tabliczce, noszono niegdyś jako amulet, 
pomocny szczególniej od febry.



siada coraz więcej, w miarę tego im więcej daje: mnoży się 
ono jak ów chleb ewangeliczny, co to tysiączne rzesze nakarmił, 
choć go było tylko pięcioro i dwie ryby.

Książę Szafir któremu się sprzykrzyło już siedzieć spo­
kojnie, zaczął się kręcić na moich kolanach, ale matka dała 
mu do zabawy swój szmaragdowy naszyjnik i uspokoił się.

(d. n.)

Dom o 28-iu piętrach.
Wiele już najnowsze czasy przedstawiły nam dzieł rąk 

ludzkich, tak śmiałych w pomyśle, a tak trudnych w wykona­
niu, że wobec nich maleją owe bajeczne cuda świata staro­
żytnego. Liczba takich nadzwyczajności wzrasta prawie z dniem 
każdym; duch ludzki szuka coraz nowych dróg, coraz trudniej­
szych zapórów do przezwyciężenia. Pod tym względem na wy­
ścigi o lepsze idzie Europa z Ameryką; więc gdy inżynierowie 
starego świata dokonali w roku zeszłym na wystawie paryz- 
kiej dzieł tak zadziwiających jak „Wieża Eifla i Pawilon cen­
tralny” budowniczy Buffinkson powziął zamiar wzniesienia, 
w Ameryce w mieście Mineapolis, domu o 28 piętrach. Gmach 
ten, w śmiałości i oryginalności pomysłu, dorównywać będzie 
z pewnością wvżej wspomnianym arcydziełom sztuki inżynier­
skiej. _ Rycina powyższa przedstawia nam plan tej budowli, 
obok innych kilko-piętroWych. domów, abyśmy przez to poró­
wnanie mogli powziąść pewne wyobrażenie, o jej wysokości. 
Wznieść się ona ma jak baszta olbrzymia na 350 stóp angiel­
skich, a jako materyał do niej użyty będzie tylko żelazo i ka­
mień. _ Naturalnie, ludziom zamieszkującym te niezliczone pię­
tra, niemożliwem byłoby posługiwać się jedynie wschodami, 
dla tego, po dwóch tylko stronach budynku będą one wzniesio­
ne, a do zwykłego użytku urządzonych będzie 10 do 12 wind 
olbrzymich. Dom ten, o niepraktykowanycb dotąd rozmiarach, 
posiadać będzie poważną liczbę 730 pokoi.

POSZUKIWACZE DZIKICH ZWIERZĄT.
(Dalszy ciąg).

— Czyliż może w istocie zaszkodzić za samem skóry po­
tarciem ?

— Znam chłopaka, który zaledwie nie umarł, jedy­
nie nawącliawszy się jej. Sąsiad mój w Tabasko, rąbał 
drzewo w pobliżu swego ogrodu. Wąż z rodzaju zwanego tu­
taj żmija żelessiec piki wpełzł do jego chaty, gdzie znajdował 
się synek najmłodszy, dziesięcioletni, ale nadzwyczajnie odwa­
żny na wiek swój. Malec ujrzał węża, gdy już był blizko, 
schwycił go za szyję obu rękami i wołał o pomoc, a zanim brat 
znajdujący się w pobliżu zdążył nadbiedz, wąż okręcił się koło 
ręki dziecka i tak się szarpał, że trudno go było utrzymać.

— Siekiery! przynieś siekiery i utnij mu łeb ! — wołał 
malec. Ale nie podobna było ciąć w żmiję nie uciąwszy razem 
Palców chłopcu.

— Mniejsza o to! — wołał malec. Starszy brat nie chciał 
11 zyó tego sposobu, skoczył po butelkę oliwy guaraJca, którą 
°jciec miał w szafie i aby nie tracić czasu na odkorkowywanie, 
ufrącił szyjkę i rozlał płyn na łeb węża i ręce brata'. Wąż 
wił się przez chwilę, potem przestał się ruszać i leżał miękki 
j ak szmatka; ale dwaj chłopcy zaczęli kichać gwałtownie. Star- 
szy wybiegł z domu do ojca, a młodszy krzyczał:

, — ?°wietrza, powietrza! duszę się! — Gdy brat i ojciec 
pi zy legli, nie znaleźli dziecka w chacie. Po długiem szukaniu 
oi na ezli je dopiero o pół mili ztamtąd przy studni omdlałe­
go. Ci wielką trudnością zdołano go przywrócić do życia; tru­
cizna zaschła i przestała działać szkodliwie.

Nazajutrz Melchior i jego gromadka rozstali się z pułko­

wnikiem. Wielkie liany przerzucone od drzewa do drzewa wią­
zały je z sobą nieprzerwaną olbrzymią siecią, wiły się po ziemi 
jak węże, lub wisiały u drzew jak nieprzeliczone liny okrętowe. 
Poza takim murem lesistym, dzikie zwierzęta były prawdziwie 
jak w fortecy i mogły drwić sobie z myśliwca. Wiewiórki i za­
jące same tylko przebiegały po tych szlakach, ale nawet Ka­
sztan nie mógł już ich ścigać w nieprzebytych zaułkach leśnych 
gdzie się chroniły za najmniejszym szelestem. Zdawało się, że 
Kasztan po niefortunnych próbach stracił nawet ochotę do dal­
szego ścigania, gdy nagle Melchior ujrzał go rzucającego się 
jak  strzała i zatrzymującego się przed jakiemś zwierzęciem, 
które bruździło w krzakach. Kapitan zaraz rozpoznał olbrzymi 
ogon szarego mrówkojada, mającego kształt szyszaka i już 
miał strzelić, ale trudno było dosięgnąć potwora, nie narażając 
zarazem psa.

Zwierzę to, dziwnie wyglądało ze swą białą grzywą na 
ramionach, długowłosistym szyszakiem niby i długą mordą 
zakończoną małym pyszczkiem, z którego wychodził język dłu­
gi, kończaty, który zdawało się mógł wyciągać bez końca. Ję ­
zyk ten służy mrówkojadowi do zdobywania pożywienia. Wsu­
wa on go w podziemne galerye mrówek, i wyciąga obiegły mró­
wkami, przylepionemi śliną iepką, jaką jest pokryty.

Spotkany egzemplarz był jeden z największych w swoim 
rodzaju. Nastawił przeciw Kasztanowi dwie przednie łapy zao­
patrzone w ostre szpony, któremi machał w około. Długość 
jego wynosiła najmniej metr i trzydzieści centim. Pies w obec 
tak zbrojnego nieprzyjaciela zemknął co prędzej. Mrówkojad 
natenczas zbliżył się do niego, ale ruszał się tak niezgrabnie 
i śmiesznie, że Tomek i Menito zanosili się ze śmiechu. Zwie­
rzę to albowiem do chodzenia musi niejako zwijać i chować 
straszne swe pazury w pewien rodzaj kłębka na końcu łap, 
skutkiem czego rusza się dziwnie wolno i niezgrabnie. Czując 
zapewnę swoją niższość w biegu nie śmiał on też mierzyć się 
z Kasztanem i po pierwszej nieudanej próbie, skierował się ku 
małemu wąwozowi i znikł w krzakach. Tomek napróżno go 
szukał, uchylając wielkie liany; nic nie było widać ani o dzie­
sięć kroków nawet, ale straszne mruczenie, na które Kasztan 
w tył odskoczył dowodziło, że mrówkojad był niedaleko.

— Spieszmy, Spieszmy — wołał Dabby Simon — patrz­
cie na te chmury nie dziwiłbym się gdybyśmy pływali przed 
nocą.

Było zaledwie trzy godziny po południu, a niebo zacie­
mniło się okropnie, i od czasu do czasu błyskawica przerzynała 
ciemności. Wędrowcy spieszyli w milczeniu, gdy Tomek chwy­
cił wuja za rękę, mówiąc:

— Zdaje mi się, że słyszę dźwięk dzwonu. S łuchaj!... 
znowu go słyszę! Co to być może ?

Melchior i jego towarzysze zatrzymali się, nasłuchując. 
Szczególniejszy dźwięk podobny do odgłosu dzwonu dawał się 
istotnie słyszeć w głębi lasu.

— To jest campanero, ptak dzwonnik — rzekł Dabby 
Simon. Dzwoni on swoim dzwonkiem; a wszak mówiłem przed 
chwilą, że tylko patrzeć burzy. Gdy tylko niepogoda grozi, ten 
ptak obwieszcza ją  w ten sposób. To znak nieomylny.

—■ A to znaczny pewno, żeby zwierzęta leśne skrywały 
się przed burzą — rzekł Tomek. — Jest to więc barometr 
w swoim rodzaju.

W  tejże chwili trzy lub cztery nietoperze przeleciały nad 
głowami podróżnych ze zwykłym swoim świstem, gdy tymcza­
sem kot dziki skoczył na drogę, spojrzał im w oczy i przerażony 
uciekł napowrót.

— Oni wzięli tę ciemność za zmierzch i zdają się dziwić 
co my tu robiemy w lesie—rzekł Tomek nie mamy czasu bawić 
się. słuchaniem ptasząt, lub ściganiem zwierząt podczas takiej 
niepogody.

— Czekajcie chwilę — krzyknął Menito wciskając się 
w gęstwinę z narażeniem własnej skóry — tylko chwilę. Widzę 
w pniu tego drzwa otwór, musi to być schronieniem dzikiego ko­
ta, któregośmy dopiero widzieli. Jest tam całe gniazdo, małych 
kociaków, jestem pewny tego, słyszę jak miauczą. Żeby też 
mi kto dopomógł.

Tomek coprędzej ofiarował się z tą usługą i w chwilę



później młody Meksykanin przyniósł Melchiorowi cztery ładne 
kociaki, zdumione widokiem ludzkich twarzy.

—• Teraz niech sobie tam i deszcz pada, mniejsza o to — 
powiedział.

— Nie spadła jeszcze ani kropla deszczu, ale ciemność 
zalegała coraz większa i wiatr złowrogo jęczał w głębiach 
leśnych.

— Nieszczęście! — krzyknął Dabby Simon — zbłądzili­
śmy. Oto chata jakaś o ! widzicie ją?

— Jakimże u licha sposobem mogłeś zabłądzić — mru­
knął Melchior. — Powinieneś był przecież uważać!

— Ha, cóż robić panie, piątek jest dniem feralnym. 
Wracajmy, tamta droga niedaleko być musi.

Wrócili więc kilkaset metrów i wistocie znaleźli właści­
wą drogę. Nic nie było dziwnego, że jej przewodnik nie spo­
strzegł, bo podobną była do dróżki wydeptanej przez dzikie 
zwierzęta, chodzące tędy do wody. Mimo to wędrowcy już 
wchodzili na tę drogę, gdy podmuch wiatru nagle oziębił po­
wietrze, o jakie ośm lub dziesięć stopni. Małpy które jechały 
z podróżnymi, bo Tomek nie chciał się z niemi rozstawać, za­
częły jęczyć i wykrzykiwać jakby umyślnie chciały zwrócić 
uwagę podróżnych na zbliżającą się burzę.

. . .  gdzie namalowana była latająca żaba (str. 108).

— Oto masz! — rzekł Menito przytrzymując na głowie 
kapelusz, który tylko co z niej nie uciekł; — otóż i burza. Cóż 
teraz będziemy robić? Nie powrócićby nam do tej pustej cha­
ty ? Lepiej przecież schronić się tam niż stać na deszczu.

Była to istotnie najroztropniejsza rada, i popędziwszy 
muła przybyto do chaty w dziesięć minut. Gdy kapitan po­
magał Dabby Simonowi w urządzeniu miejsca na spoczynek, 
chłopcy pobiegli szukać paliwa, ale zaledwo przynieśli dwa 
naręcza, gdy burza wybuchła z taką potęgą, aż małpy prze­
lękły się i prawie jakby poszalały. Tuliły się jedna cło dru­
giej z gestami tak dziwacznemi, że mimo własnych kłopo­
tów, Melchior i jego towarzysze nie mogli się wstrzymać od 
śmiechu. Ale burza tymczasem potężniała coraz okropniej. 
Olbrzymie drzewa leśne, gięły się i chwiały jak trzcina, i gdy­
by chata była zbudowana z mniej silnych materyałów, byłaby 
z pewnością porwana wraz z gałęźmi, które naokoło latały jak 
ptaki po powietrzu. Skoro ty lico huragan począł się zmniejszać, 
zaraz deszcz zaczął padać z niesłychaną gwałtownością i na­

tychmiast las cały zabrzmiał tysiącami głosów, niby starożytna 
wieża Babel. Papugi piszczały, koty wrzeszczały, mruczały, 
a nad cały ten hałas, wybijało się rzegotanie pewnego zwierzę­
cia z rodzaju ssących nocnych, trochę podobnego do małpy. 
Meksykanie nazywają je fałszywą małpą albo małpiem wi­
dmem. Małe zwierzątka skakały po belkach dachu, ale było 
tak ciemno, że nic można było ich chwytać. Jednakże Menito 
potrafił dosięgnąć jednego za pomocą swego bata, i przekonał 
się, że to co brał za szczury, było gromadą wiewiórek, które 
dawno zamieszkawszy w opustoszonej chacie, zachowywały się 
tam jak u siebie. Prawdopodobnie uważały to za wielką 
niegrzeczność, iż im tam przeszkadzano, a wędrowców jako 
wdzierców i nieproszonych gości.

Kasztan stanął na progu i musiał spostrzedz coś, co mu 
się nie podobało, bo zaczął warczyć i mruozyć, a sierść naje­
żyła mu się na grzbiecie. Spojrzawszy uważnie naokoło chaty, 
Melchior ujrzał dwoje oczu żółtych i błyszczących w grubej 
ciemności nocnej, która zastąpiła zmierzch poprzedni. Menito 
już szedł ku drzwiom ze swoim biczem, gdy Dabby Simon po­
ciągnął go w tył tak gwałtownie, że chłopak aż się potoczył 
i upadł w kąt chaty.

— Czyś rozum stracił do reszty ? — zawołał — czy masz 
ochotę być pożartym? Tam musi być pantera łub jaguar i to 
nie lada jaki! nie wiesz to, że takie stworzenia nie zaglądają 
do kalendarza i potrafią nas zjeść tak dobrze w piątek, jak ka­
żdego innego dnia?

Nie dowiedziano się wcale jednak co to było naprawdę, 
bo błyszczące oczy wkrótce znikły, zwierzę musiało zlęknąć się 
ognia, jaki wędrowcy z wielkim trudem rozpalili i utrzymywali 
ti drzwi chaty pomimo deszczu, który padał wciąż przez wię­
kszą połowę nocy. Nazajutrz ustał, ale ziemia nasiąknięta 
była wodą jak gąbka. Jednakże, ponieważ Czarnula nie duży 
miała ładunek i nie było obawy, aby w błocie zagłębiała się 
zbytecznie, przeto wędrowcy udali się a v  dalszą drogę.

(d. c. n.)

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.

19 wyrazów. Początkuwe i końcowe litery czytane z gó­
ry na dół, złożą dla kogo i od kogo jest ułożoną. Sylaby: A j"- 
—ak— An —Brcw—bat— Cal—Cmen—3y— —Ei —

—rbśńA-wykl—-̂ nra—Sa -  Szoze—to—tarz—Ni—
—faj^Źiy-—Zie—za—' Z e .

Znaczenie wyrazów: 1. Trunek. 2. Nowoczesny bogacz.
3. Silna burza. 4. Gatunek zboża. 5. Ozdoba twarzy. 6. Dziki 
naród. 7. Wykrzyknik. 8. Oznaka wstydu, radości lub znuże­
nia. „ 9. Tytuł władcy. ] 0. Imię żeńskie w 2-im przypadku. 
11. Święto u Izraelitów. 12. Inaczej roślina. 13. Część łokcia. 
14. Imię męzkie. 15. Dwie samogłoski. 16. Przymiot duszy. 
17. Miejsce spoczynku. 18. Syn Abrahama. 19. Imię męzkie.
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Dodatek do \-ru 14g-  Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.

W WIELKĄ SOBOTĘ.

fiy ło  to w wigilię W ielkiej Nocy.
Ciepłe, kwietniowe słońce uśmiechać się zdawało 

do wszystkich i rzucając jasne promienie chciało niby 
osuszyć lepiej wilgotną ziemię i przybrać wszystko 
w uroczystą, świeżą sukienkę, na jutrzejszy wielki dzień 
Zmartwychwstania.

Na ulicach rojno było i gwarno a i w każdym też 
domu ostatnie przedświętne przygotowania zajmowały 
małych i dużych. Tutaj jeszcze skrzętne mamusie, przy  
pomocy córeczek, kończyły pieczenie ciast lub porządki 
w mieszkaniu, tam znów, po ukończeniu zajęcia, śpieszo­
no pomodlić się przy ślicznie przystrojonych „grobach” 
w kościołach, wszędzie znać było niezwykły ruch, ten 
tak dobrze każdemu znany ruch przedświąteczny.



—  5 4  —

W  malutkiej izdebce gdzieś na przedmieściu cicho 
tylko było i smutno. W prawdzie i tutaj potrafiło zaj­
rzeć wesołe słońce, przedostaw szy się przez m ałe zapo- 
tniałe okienko, ale nie napotkało widać nic takiego do 
czegoby śmiać się mogło. W  izdebce ubogo było i pu­
sto, w jednym  tyłko kąciku na stołeczku siedziała ośmio­
letnia dziewczynka, napraw iając pilnie po d artą  niebieską 
bluzę robotnika.

Była sama jedna. Na wygasłym  kominie stały  
jeszcze garnuszki, w których niedawno ugotow ała skro­
m ny postny obiad, a starszy braciszek A ntoś, zaniósł go 
właśnie ojcu do fabryki, w której pracow ał jako  kowal, 
od ran a  do późnego wieczora.

Józia małą była jeszcze bardzo, ale umiała wszystko 
zrobić w domu. M atkę straciła już dawno, m usiała więc 
nauczyć się i dać radę wszystkiemu. B rat pom agał jej 
zawsze w czem m ógł i tak  oboje razem potrafili usłużyć, 
i osłodzić życie ojcu, k tóry  powróciwszy do domu, zmę­
czony całodzienną pracą, zastawał zawsze wzorowy po­
rządek i oczekujące go niecierpliwie, kochające serdu­
szka.

I  teraz właśnie dziewczynka zajęta robotą myślała, 
jak  mu tam sm akow ała czarna gryczana polewka, gdy 
wtem otw arły się z łoskotem drzwi ze dworu 1 do izdebki 
wbiegł z piosenką na ustach rumiany, dziesięcioletni 
może chłopak, a stawiając na stole garnuszki, zawołał 
wesoło:

— Józiu, a toż to jutro mamy wielkie święto! tatuś 
powiedział źe Pan  Jezus zm artw ychw stanie. Na świecie 
tak  ślicznie, słońce świeci aż się dusza raduje, ludzi peł­
no, a wszyscy idą do kościoła. Przechodziłem i ja  koło 
jednego, więc wstąpiłem. Ach, żebyś ty  wiedziała co za 
śliczności widziałem!... W  zieleni, oświecony kolorowe- 
mi lam pkami leży niby Pan Jezus, tak  tam  pięknie 
w około Niego — cicho, zielono jak  w lecie, i taki spokój 
jakby napraw dę On sam z nieba do nas zstąpił. Chodź 
Józiu, pójdziemy jeszcze raz, musisz zobaczyć jak  tam  
ślicznie!...

Józia z zadziwienia aż zaprzestała roboty. Zachwy­
cona opowiadaniem brata, podniosła ku niemu ciekawie 
oczy i już gotową była biedź z nim, kiedy nagle przypo­
mniało jój się co innego. B yła przecież jedyną gospo­
dynią w tój izdebce. Przed kaźdem świętem robiła 
w niój porządki, a cóż dopiero przed takiem uroczystem! 
R ozejrzała się dokoła. Brudno tu  nigdy nie było, ale 
mogło być przecież jeszcze porządniej... przystąpiła do 
b ra ta  mówiąc łagodnie:

— Dobrze A ntosiu, pójdziemy do kościoła ale wpierw 
trzeba umyć wszystko. Na taki dzień musi być ładnie 
u nas i ta tuś się ucieszy, prawda?...

— Ach praw da — zawołał chłopiec. — Jak  m ogli­
śmy zapomnieć o tem; zaraz przyniosę wody. Jak skoń­
czymy sprzątać, to wtedy dopiero pójdziemy

Zdjął swoję kamizelkę, zakasał rękaw y, ona pod­
niosła i spięła z ty łu  spódniczkę i ochotnie, śmiejąc się 
do siebie, zabrali się do roboty.

P rzy  dobrych chęciach wszystko idzie jak  z płatka.
W  parę godzin umyli podłogę, stół, parę prostych 

krzeseł i półki, poustawiali na nich ładnie kuchenne na­
czynia, na białym , starannie w zęby powycinanym pa­

pierze; potem Józia pobiegła do szafki, wydobyła z niój 
czyściutką jak śnieg serwetę i n ak ry ła  stolik, A ntoś zaś 
w kąciku pod obrazem Matki Boskiój zapalił czerwoną 
lampkę.

Ukończywszy to wszystko spojrzeli po sobie z za­
dowoleniem. Mała izdebka przeistoczyła się całkiem. 
Czysto tu było i dziwnie jakoś miło, choć ubogo.

— A  teraz my się umyjmy, i my przecież musimy 
ładnie wyglądać, idąc do kościoła—zaw ołał chłopczyna, 
stając nad wiaderkiem z wodą; — Józiu, polój mię czystą 
wodą!

Dziewczynka podała mu mydło i stanąwszy na sto­
łeczku nabrała wody w kubek.

— Pojutrze będzie szmigus — mówiła — ale to 
święto będzie, weźmiemy więc czyste ubranie, którego 
szkoda wodą maczać. To za to  teraz cię obleję. 
A  masz!!...

I chlusnęła zimną wodą na jasną czuprynę brata.
Oboje uśmieli się z tego serdecznie.
P otem  szybko przebrali się w czystą odzież i jeszcze 

słońce jasno świeciło, jak  wybiegli do kościoła. Tam 
przy ślicznie przystrojonym  grobie, zachwyceni, modlili 
się długo i gorąco, a skoro nad wieczorem powrócili do 
domu, niespodziewanie zastali już w nim ojca, a stół 
p rzykry ty  serwetą, cały prawie zastawiony był „świę- 
conem”.

Ojciec w milczeniu przycisnął do szerokiój swój 
piersi drobne głów ki dziecięce, na ciemne jego sumiaste 
wąsy spadła jakby łza czysta, i wskazując im stół zasta­
wiony, szepnął rozczulony:

— O takich dobrych dzieciach, co o sobie nie my­
ślą, tylko o drugich, P an  Bóg pamięta...

W I O S N A .

Co tu woła, co tu śpiewa 
Z tej m urawy, z tego drzewa,
Z rozp ien ion ych  tych  strum ieni,
Z tych laznrów, z tych przestrzeni? 
W iosna w o ła : Dziatki, kwiaty,
P tak i, zdroje, gw iazdy, św iaty . 
Chodźcie, bierzcie każdy sw oje,
Ja  wam niosę darów roje.
B ierzcie  życia  s iły , ruchy,
B arw y, w onie, runa, puchy,

Chłopak siedzi na mogile,
Jako b ia łe  łąk m otyle,
Taki cichy, tak i b lady !..
Patrzy  w barw ne te  grom ady,
W śród wiosennych gw arów , szumów, 
P atrzy  w serca ludzi — tłumów.
Tuląc w piersi łzę-tęsknotę —
W oła : Bierzcie mnie s ie ro tę !

Romania Kamieńska.
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PRZYGODY WICUSIA. - ■
p. A n n ę  Z a e ę s k ą .

IX .

O koło siódm ej god zin y  zeszli się już w szyscy .
Józia w sypialnym  pokoju bawiła się w ybornie pię­

kną lalką, k tórą tego dnia dostała.
Pani Z. powitawszy W icusiowyeh gości, odeszła 

mówiąc: — Bawcie się dobrze, moje dzieci, przyjdę znów 
do was w czasie herbaty .

Po odejściu jćj zapanował gwar nie do opisania. 
Zaczęto opowiadać sobie różne szkolne anegdotki, naśla­
dować profesorów, a naw et dwóch najmłodszych p róbo­
wało mocować się z sobą.

— P an ow ie  — zaw oła ł W icu ś —  m am  tu  dla w as  
Coś d ob rego , now alijkę, pow iadam  wam! bo to  m y prze­
cież n ie jesteśm y już takim i m alcam i jak p rzeszłego  ro­
ku; już nas przecież n ie  pilnują i m ożem y się zabaw ić, 
jak na m łodzież p rzysta ło  —  m ów iąc to  w y d o b y ł z szu­
flady, ukrytą pod  szkolnem i książkam i paczkę p ap iero­
sów  i zaczął niem i w szystk ich  częstow ać.

A d aś, jako d ośw iad czon y, p ierw szy p u ścił kłąb si­
n eg o  dym u, za nim drugi i trzeci i w  ciągu  kw adransa  
w  pokoju b y ło  aż ciem no, a w  g ło w a ch  ch łop ców  kręcić 
się poczynało.

— Wiesz! coś mi niedobrze, tak jak w tedy w mazu­
rze! u państw a jest widocznie jakieś niezdrowe powietrze; 
trzeba by okno otworzyć.

—  K ie d y  b o  zaklejone.
—  Zaklejone? no to  odkleim y; przecież to  już m a­

rzec, a w marcu, tak, od dw u d ziestego  p ierw szego  w iosna  
się zaczyna.

— A  prawda! — rzekł przekonany tym  argum en­
tem  W icuś — pojutrze już będzie wiosna, no to możemy 
okno otworzyć! naw et lepiej to zrobić nim mama do nas 
p o w ró c i,  niech trochę dymu wyjdzie; — i wspólnemi si­
łami zabrali się do roboty. W idocznie mieszkanie pani 
Z. starannie było na zimę opatrzone, kit trzym ał mocno 
i nie łatwo się dał oderwać. Przy tych wysileniach pa­
pieros wypadł z ust Wicusiowi, skrył się między fałdy 
miękkiój koronkowśj firanki, ale nikt nie zważał na to, 
nikt nie czuł wśród ogólnego dymu zapachu spalenizny, 
k tóry  się w około rozchodzić zaczynał.

Nareszcie zbiorowe usiłowania zostały uwieńczone 
dobrym skutkiem; okno ustąpiło ciśnieniu kilkunastu 
par rąk  i roztworzyło się z hałasem , a m roźny wiatr 
Wpadł gwałtownie i zapalone światła pogasił.

A le mimo to ciemności nie zapanow ały wgsalonie; 
w tejże chwili czerwony płomień ogarnął firanki 

1 Stówki przestraszonych dzieci, cofających się z krzy­
kiem do pokoju.

Siln y  b y ł prąd powietrza; og ień  udzielił.się  w  m gn ie­
niu oka innym  firankom , zaczęły  p łon ąć drew niane kor- 
nisze; lam pa, od gorąca  czy też przew rócona, p ęk ła  i n a­
g le  w ybuchnęła  jak  straszny fajerw erk.

Na krzyk i dym wciskający się w głąb mieszkania, 
pani Z., służba, a za niemi płacząca Józia we drzwiach 
stanęły. O kropny przedstaw ił im się widok; pokój w pło­

mieniach; odważniejsi chłopcy zadeptywali ogień, A daś 
przez potłuczone szyby wołał o ratunek; na ulicy już 
tłum y łudzi gromadzić się zaczęły. A le któż zdoła w y­
razić przerażenie biednśj matki, gdy  z pod stosu goreją­
cych firanek, ujrzała wyskakującego W icusia. Jego cie­
mne włosy były osmolone, rękami tw arz i oczy zasła­
niał. ♦

X .

Pozostawiwszy nadbiegającym  sąsiadom i straży 
ratow anie sprzętów i gaszenie ognia, k tó ry  dzięki ich 
pom ocy nie rozszerzał się już dalój, pani Z. zajęła się W i- 
cusiem, k tó ry  najbardziśj ucierpiał, i jego  kolegami, bo 
każdy z nich mniej więcój nosił jakieś ślady wypadku. 
Ten miał poparzone ręce, tam tem u kaw ałek stłuczonój 
szyby twarz zranił; inny jeszcze uciekając w popłochu, 
przew rócony, rozbił się mocno, nie mówiąc już o mun­
durkach poniszczonych i o wielk-iśj stracie, k tó rą  pani Z. 
poniosła przez zupełne zniszczenie umeblowania w sa­
lonie.

Mniój niż w godzinę, rodzice, opiekunowie uczniów, 
należących do tego kawalerskiego rautu, dowiedziawszy 
się o pożarze, zjechali się zdjęci obawą. Uspokojeni 
trochę co do skutku wypadku, pytali, jaka  m ogła być 
jego  przyczyna?

Tu W icuś z żalem i wstydem musiał się przyznać 
do popełnionej winy, w obec tylu zgrom adzonych osób; 
ale żal jego by ł tak  głęboki, boleść tak  praw dziw a, źe 
wszyscy obecni uczuli, że od tój chwili chłopczyna się 
poprawi, że stanie się rozwaźniejszym i przed każdą 
czynnością pomyśli, jakie może mieć ona następstwa. 
Przebaczyli mu więc z serca i odjechali życząc, by jak 
najprędzćj wyleczył się z oparzenia.

Jednak inaczćj się stało . Ból i przestrach sprow a­
dziły na W icusia ciężką chorobę, k tóra go przez kilka 
tygodni w łóżku przetrzym ała. Tymczasem w klasie jego 
zaczęto się przygotowywać do egzaminów. W icuś nie 
m ógł ich zdawać tego roku.

Wielki by ł smutek, gdy rówieśnicy jego i przyja­
ciele przeszli do trzeciej klasy, on zaś pozostał w drugiój 
na rok następny. W prawdzie pilnością i postępow a­
niem sta ł się przykładem  dla swoich nowych tow arzy­
szy, wprawdzie A daś i inni uczniowie klasy trzeciej bar­
dzo serdecznie go zawsze witali i zapewniali o swój przy­
jaźni, ale nie było to już to samo, co dawniejszy ich sto ­
sunek i W icuś zawsze głęboko żałował straconego roku.

S Z A R A D A .

K to  się w pracy  ciężkiej trudzi, 
T en  pierwsze ze smakiem;
Drugie idzie, zdaniem ludzi,
Pod rękę z próżniakiem.

A  wssystlco wraz 
Przebiega las 
I wzdłuż i wszerz:
R ogaty  zwierz.
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ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
(od Serdecznój dziewczynki dla Rajskiego jabłuszka).

Początkowe i końcowe litery składają imiona dwóch 
miast. i. Imię męzkie. 2. Początek dnia. 3. BratjMojże- 
sza. 4. Sprzęt domowy w 2 przypadku liczby mnogiój. 
5. D\vie samogłoski. 6. Część ubrania ślubnego. Sylaby:

-ron-

R O ZW IĄ ZA N IA  DO N-ru 13-go.
1 g C m Jl/Sza rady :

Ka — ka o.

Zagadki homonimu:

Ś r o d a .

Z,fvvi„\A, O

X l . \

Skrzynka do listów.
Mój ty  luby Poranku majowy! Serdecznie ci dziękuję za 

serdeczne twe słowa! Zeszłyśmy się myślą, ztąd widać że 1 serca 
nasze czują jednakowo. I jak  możesz pytać, czy chcę korespon­
dować z tobą, droga moja Marylko? Gdybyś była tak  jak  ja  na 
obczyźnie i bez rodzeństwa, dopierobyś wiedziała jak  to miło od­
bierać listy, choćby od nieznanych siostrzyczek. Ściskam cię ser­
decznie Brzydotkci z  nad Tamizy.

Najdroższa Trawko stepowa! Z  największą chęcią korespon­
dować będę z tobą; nic ci o sobie nie donoszę, gdyż wiesz zapewne 
kto  jestem , ja k  i ja  również znam cię z opowiadania. Zrobisz mi 
wielką przyjemność, gdy nie długo każesz mi czekać na swą od 
powiedź, a tymczasem całuję cię z całego serca Stokrotka z nad 
Pilicy.

Kochany Sobolu Irkutski. Tak bardzo podobało mi się po­
dane przez ciebie opowiadanie Isłandczyka, że chciałbym korespon­
dować z tobą przez Wieczory. Donieś mi, czy wiesz co o dalszym 
losie Isłandczyka, a także napisz ile masz lat, gdzie się uczysz i jak  
ci na imię? Moje imię Julek , mieszkam na Podolu, wkrótce 
skończę 9 lat. Czekam odpowiedzi. Skanderbeg.

Kochane: Staszko z Podola, Jaskółko z nad Sekwany, Je ­
sieni i Cyganeczko z nad Wisły! Ponieważ od dwóch miesięcy je ­
stem już  staruszką, przeto was bardzo proszę, byście i mnie 
zechciały przyjąć do miłego grona starszych siostrzyczek w naszej, 
wielkiej wspólnej rodzinie. Przyjmijcie serdeczny pocałunek od 
kochającej was bardzo Kuropatwy z nad Ikopetiu.

Droga Królowo Wróżek i Barwinku, dziękuję wam za ode­
zwy życzliwe. Królowo Wróżek czy się ślizgałaś i gdzie chodziłaś 
na ślizgawkę? Barwinku, dziękuję ci za szaradę, zgadłam ją . Po­
syłam ci serdecznego całusa, Królowa Elfów.

Pomarariczarka Rzymska przesyła ukłony Śpiewnej Lirze 
i Artystce i chociaż do nieznanych, wkrótce osobny liścik obiecuje 
napisać.

Zapytujesz mnie luba polna Różo czy zechcę z tobą kore­
spondować? Ależ czyż może być większa przyjemność ja k  miła roz­
mowa przez nasze ukochane „W ieczory”? Ja  was wszystkie miłe 
siostrzyczki tak kocham, że radabym każdą osobiście uściskać. 
Napisz mi coś o sobie. Czy nie znasz Błyskawicy co mieszka także 
w Z. i pisuje do mnie. Serdecznie cię ściska biała Perełka.

Kochana Ako! Przeczytawszy tw ą odezwę do czytelniczek, 
pospieszam z odpowiedzią. Ale Ako droga nie doniosłaś nic o so­
bie. Co do mnie noszę imię królowej Serbii, mam la t 12, jestem

w IY klasie i mieszkam w Warszawie. Czy będziesz należała do 
nowego konkursu? Odpisz proszę, a zrobisz mi wielką przyje­
mność, gdyż do ciebie pierwszej piszę przez „Wieczory”. Twoja 
Jemiołuszka.

Kochany Kameleonie! Zdziwisz się może, odbierając list od 
nieznajomego. Jestem  starym prenum eratorem  „Wieczorów Ro­
dzinnych”. Mam la t 13 skończone, jestem  w 4-ej klasie gimna­
zyum realnego. Nie piszę do ciebie nic więcej, dla braku miejsca 
w Wieczorach na dłuższą korespondencyę. Proszę cię odpisz mi 
zaraz, twój Książę Geniuszów.

Droga moja Maniu T.! Chciałabym korespondować z tobą 
i mieć choć tę  osłodę, gdyż nie należę do konkursu i niemam p ra­
wa do nagrody. Ucałuj odemnie Zosię, Julcię i Tola i pamiętaj
0 przyrzeczeniu przyjechania do mDie w lecie. Czeka niecierpli­
wie odpowiedzi, twoja Noc Księżycowa.

Drogie moje: Brzydotko z nad Tamizy, Halko z Litwy i Ako! 
Brzydotko! odrazu cię polubiłam. Halko droga! qzy zechcesz ze 
mną korespondować? Jeżeli tak, to napisz mi ja k  się nazywasz, 
ile masz lat i gdzie się uczysz. Lubię cię bardzo Ako za to że 
odpisujesz spieszniej odemnie, choć milczenie moje pochodziło 
ztąd, że chorowałam na odrę. Odpiszcie jaknajprędzej waszej 
Psotnicy.

Wesoła Krakowianko, Biała Chmurko i Biała Myszko. Gdzie 
mieszkasz i ile masz lat Krakowianko? Ja  się nazywam Janina 
mam la t 13, mieszkam w Warszawie. Biała Chmurko, zdaje mi 
się że cię znam. Donieś mi więc czy jesteś córką doktora i czy 
masz trzy siostrzyczki, Manię, Jadzię i Helenkę ?_ Droga Myszko 
Biała, może zechcesz ze mną korespondować ? Żal mi cię bardzo 
że chorowałaś, bo sama chorowałam także. Odpiszcie kochającej 
choć nieznanej przyjaciółce Czarodziejce.

Mila Kapłanko Znicza. Bardzo mi się podobał twój pseu- 
donym i pragnęłabym z tobą korespondować. Ciekawa jestem 
czy chodzisz na pensyę? Cyganeczko z nad Wisły zapewne mie­
szkasz w Warszawie? Jeżeli zgadłam, to bądź tak dobrą, i donieś 
mi na jakiej mieszkasz ulicy? i czy znasz Grodzisk pod Warszawą? 
Całuję was i czekam odpowiedzi. Czarodziejka.

Bardzo mi jest przyjemnie rozmawiać z tobą choć listownie, 
przesyłam ci całusa i szaradę za szaradę. Ach! jakżebym chciała 
poznać cię osobiście! Uczę się także w domu, w wolnych chwilach 
zajmuję się różnemi ręczuemi robótkam i, czytaniem i korespon- 
cyą. Czy pisujesz do Przyjaciela Dzieci? Na ostatnim konkursie 
robót dostałam w nagrodę od Redakcyi Wieczorów bardzo ładną 
książeczkę do igieł. Jeżeli chcesz się dowiedzieć gdzie mieszkam, 
przeczytaj mój list do F ali morskiej w numerze 6-tym. Ściskajn 
cię serdecznie i proszę byś o mnie pamiętała. Ako kochana przyjm 
też odemnie milion całusów i donieś co o sobie. Niezapominajka 
z nad Warty.

Dziękuję wam za listy, drogie: Kuropatwo z nad Ikopetiu
1 Biała Ostróżko! Donoszę ci, miluchny kwiatku, że do konkursu 
należeć będę; a ty  Kuropatewko, czy wesoło spędziłaś zimę ? Lu­
ba Ako, donieś mi co o sobie. Ja  mieszkam na Wołyniu, uczę się 
w domu i mam młodszą siostrzyczkę, Helenkę. Czekam z niecier­
pliwością odpowiedzi, przesyłając wam tysiące całusów. Biała 
Chmurka.

Droga Laureatko! Ucieszyłam się bardzo z twego liściku. 
Na wykładach p. Smolki bywamy zawsze, jako też i na lekcyacb 
lit. fran. Jest tu  teraz Maryncia S. z Ossy, przyjechała na dwa 
miesiące. Ściskam cię wraz z siostrzyczkami. Makolągwa.

Przeczytawszy twoję odezwę „do wszystkich”, kochana We­
soła Krakowianko, postanowiłam napisać do ciebie i spytać dla 
czego taki obrałaś sobie pseudonym, mieszkając w Warszawie ? jak  
wyglądasz i czyś czytała „Dwie Siostry” ? mnie się bardzo podo­
bały. Czy ci się podobał Kijów, droga Szara Koteczko? Śliczny 
masz pseudonym, miły Poranku majowy. Dla czego go obrałaś? 
Jaką naukę lubisz najlepiej ? ja , historyę. Dla czego nie pisujesz 
do „W ieczorów” Miodunko? Żegnam was i proszę, odpiszcie 
prędko życzliwej Białej Chmurce.
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